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Solidarnie walczmy o prawa nam należne - a dotychczas sromotnie przez władze krzywdzeni.

O godność stanu.
Wyrażenie wcale nie obce nauczycielstwu ludo­

wemu w Galicyi! Usłyszeć je możemy każdej chwili 
i wszędzie; szczególnie zaś wiele prawi się o godno­
ści stanu nauczycielskiego podczas wszelakich zebrań 
i uroczystości, które bez nauczycielstwa obyć się 
nie mogą. I tak już przywykliśmy do tego frazesu, 
tak naturalnym go uważany, źe w większej liczbie 
wypadków nawet sobie z tego nie zdajemy sprawy, 
co on właściwie oznacza w naszych stosunkach ; u- 
pajamy się nim jak haszyszem, poddajemy chwilo­
wemu wrażeniu i nastrojowi, zapominając o codzien 
nych warunkach bytu naszego, o życiu bez radości, 
o stosunkach, które wprost zasługują na miano bez­
przykładnych.

Za nadto zżyliśmy się z tern, że o naszym za­
wodzie mówi się z rozmaitymi dodatkami frazeologi­
cznymi, byśmy sobie jasno zdawać mogli sprawę z te­
go, że n. p. prawienie o godności stanu nauczyciel­
skiego jest w przeważającej liczbie wypadków tylko,.. 
szyd rstwem i prow.^kaoyąll Czyż trzeba na to dowo­
dów ?

Jedyną miarą godności i użyteczności społecznej 
każdego funkcyonaryusza publicznego może być tyl­
ko wysokość jego wynagrodzenia— innego sprawdze­
nia nie ma i być nie może! A jak do dziś dnia stoi 
sprawa płac nauczycielskich w Galicyi, ile drastycz­
nych porównań nasuwa ona każdej myślącej jednost­
ce? Policzmy, ile to setek nauczycielskich pobiera 
dziś jeszcze owe sławne i wsławione płace 500, 700 
i 900 koron!? Ilu emerytów i emerytek nauczycieli 
przymiera głodem, ile wdów nauczycielskich zmusza 
nędza odwoływać się do ofiarności publicznej, ile sie­
rót po nauczycielach jeśli się wprost nie zmarnuje 
w niedostatku, to przejść musi przez całe piekło u- 
dręczeń, nędzy i upokorzenia.

Więc faryzęjstwem jest mówić tym, którym 
odmawia się wszelkich potrzeb życiowych o godności 
ich zawodu; szyderstwem i prowokacyą wzywać do 
podnoszenia tej godności, do rewolucyi w zwyź czło>- 
wieka—zakutego w najbardziej wciskające się w cia­
ło łańcuchy niewoli ekonomicznej.

Kto szczerze pragnie podniesienia się godności 
zawodu naszego, kto bez obłudy rzeczywiście szczyt­
ne powołanie nauczyciela uznaje i rozumie je, ten 
całym wysiłkiem swojej woli starać się będzie o zmia­
nę dotychczasowych warunków bytu nauczycielskie­
go, ten konsekwentnie i wytrwale żądać muń pod­
wyższenia płac naszych i unormowania stosunków 
służbowych nauczycieli ludowych.

Wszelkie prawienia na temat godności stanu 
nauczycielskiego, bez towarzyszących tym gadaniom 
starań i czynów, są czysto spekulatywnym frazesem! 
Mają one tę tylko jedynie dobrą stronę i wartość, 
że wskazują nauczycielstwu drogę pośrednią jaką nam 
dążyć należy dla zapewnienia naszemu stanowi na­
leżnego mu poważania. Drogą tą — to energiczna i 
wytrwała walka o poprawę płac nauczycielskich.

Z posejmowych wrażeń.
Gdy w pierwszych dniach września b. r. sejm 

galicyjski zebrał się w wspaniałym gmachu naprze­
ciw jezuickiego ogrodu, przez cały kraj, jak on dłu­
gi i szeroki, przebiegło hasło wyemancypowania się 
z pod rządów szlacheckich. Wiele, bardzo wiele ob­
jawów wskazywało na to, że już istotnie ma się pod 
koniec starożytnemu światu.

Przedewszystkiem dawniejsza sejmowa większość 
konserwatywna przestała być większością—inne (de­
mokratyczne) stronnictwa także wprawdzie stałej 
większości stworzyć nie zdołały, zawsze jednak po­
przednia przewaga konserwatystów w sejmie została 
faktycznie złamana. Przy odpowiedniej kombinacyi i 
solidarności stronnictw postępowych mógł kraj nasz 
doraźnie wyzwolić się z pod konserwatynych rządów.

Tak się jednak nie stało z przyczyny, której 
na imię kompromis. Widzieliśmy te kompromisy chwi­
lowe i trwałe; jedne tłumaczącze się same sobą — 
inne wprost nienaturalne. Rzecz charakterystyczna, 
znakomicie naturę naszych stosunków illustrująca!

Blisko pół wieku mieliśmy sejm szlachecki kon­
serwatywny ; pierwszy zaś sejm wyzwolony z pod prze­
wagi konserwatystów całą swoją działalność oparł ni 
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kompromisach. Kto dobrze zdaje sobie sprawę z tego, 
co właściwie oznaczają kompromisy w życiu pub\\* 
czaem i politycznem w ogóle, ten zrozumie, że taki 
sejm nie mógł żadną miarą wziąć się do załatwienia 
spraw ważniejszych, mających w najbliższej przyszło­
ści przekształcić i unormować całokształt wewnętrz­
nych stesunków naszego kraju. Jakoż istotnie spra­
wy te nie zostały podczas minionej sesyi sejmowej 
załatwione, chociaż kraj cały czekał ich załatwienia 
— czekał niecierpliwie.

Nie wynika ztąd bynajmniej, aby sejm w ogó­
le nie pracował, owszem w mechanicznem czysto 
znaczeniu tego słowa pracował niemal nawet ponad 
siły. Posiedzenia, dwukrotne pod koniec sesyi w cią­
gu dnia, komisye sejmowe i praca posłów w nich, 
sążniste interpelacye i częste przemówienia, cała po­
wódź wniosków, przydługie rozprawy — to przecież 
także praca, zabierająca temu lub owemu posłowi 
cały jego czas wolny.

Ale rzecz w tern, jakie realne korzyści przy­
niosła ta praca szerokim warstwom ludności nasze * 
go kraju; czy roztoczyła i zabezpieczyła ona może 
prawa nasze obywatelskie, czy złagodziła nasze an­
tagonizmy klasowe i socyalne a choćby nawet na. 
rodowe; czy dała krajowi nowe jakie podstawy dal­
szego rozwoju? Niech mówią fakta!

Reforma wyborcza, której cały kraj przede wszy 
stkiem oczekiwał i żądał, została odroczoną na czas 
nieograniczony, a gminnej zaledwie tylko padlo 
wspomnienie. Politykę ruską—tę praktyczną, realną, 
publiczną i zakulisową prowadzi niestety nie sejm — 
lecz c. k. rząd. W sprawach autonomicznych, będ ą 
cych podwaliną życia, wyciskających swoje piętno- 
na całym ustroju naszym społecznym, nie zobaczy­
liśmy dotąd akcyi w wielkim stylu, a zaledwie tylko 
nieliczne jej próbki. I myśli przewodniej jakiejś w tej 
sprawie nawet nie widzimy, bo za taką nie możemy 
chyba uważać wciąż w przemówieniach niektórych 
posłów ujawniającej się chęci zatrzymania dla kraju 
naszego dawnego jego i czysto rolniczego charak­
teru. Nie możemy pisać się na stanowisko sejmu 
w obec kwesty i niesłychanej nędzy, która lud nasz 
pędzi za morze i do Prus, która pożera literalnie wieś 
naszą, a miasta zapełnia coraz nędzniejszym, bezdom­
nym proletaryatem! A cóż powiedzieć o sprawach 
oświaty ludowej, o ustroju szkół, o losie nauczycieli 
ludowych; o tern jak wciąż jeszcze odnośnie do tych 
spraw, z ust niektórjch posłów padają poglądy 
wprost nie europejskie.

1>O spraw szkolnych wrócimy jeszcze, bo one 
nam zawsze najbliższe, bo z niemi związaną jest na­
sza przyszłość i nasze istnienie. Na dziś chcąc nale­
życie scharakteryzować pracę naszego sejmu, może­
my tylko to stwierdzić, że starał się on w minionej 

swej sesyi załatwić się przedewszystkiem ze sprawa­
mi najbliższemi, zmierzającemi bodaj na krótką metę 
do utrzymania w kraju ładu i porządku—że jednak 
należytego zrozumienia interesu i potrzeb szerokich 
mas ludowych dotychczas nie wskazał. Odnosi się 
to oczywiście do tej większości sejmowej, jaka dzię­
ki przejściowym dziś jeszcze stosunkom krajowym, 
przez ciąg ubiegłej sesyi, dzierżyła w swojem ręku 
rolę we wszystkiem decydującą!

Straszny, bo niezasłużony policzek.
W dodatku dó „Gazety Lwowskiej* Nr. 277 po­

dane są osoby, który przy sposobności jubileuszu 
cesarskiego zostały odznaczone. Najwyższe odznacze­
nie otrzymali wójcia, woźni, dozorcy więźniów, kon­
duktorzy, robotnicy fabryczni, szyberzy i nauczycie­
le ludowi.

Nazwiska ich są: Kacz Teresa, nauczycielka 
w Zawadzie, Pasiecznik Wasyl, nauczycisl w Dźwinia- 
czu, Sauszek Józefa, nauczyoielka w Pyszkowoach, Szo­
stak Piotr, nauczyciel w Chmielnie, Topolski Wojciech 
nauczyciel w Brzeżanach, Troczyńska Marya, nauczy­
cielka w Jazowie Nowym.

Jak wiadomo, wszelkie odznaczenia przychodzą 
na propozycyę władzy, w tym wypadku na wniosek 
Rady szkolnej krajowej, której patronem jest znany 
powszechnie przyjaciel nauczycielstwa ludowego p. 
dr. Ignacy Dembowski, który przerzuca nauczycieli 
w przeciągu 24ch godzin z jednego końca kraju na 
drugi, a to wszystko dla dobra oświaty i nauczyciel­
stwa, jak najmniej na zasadzie miłości bliźniego, 
którą nakazuje idea i statut Sodalicyi Maryańskiej.

Poza granicami nieszczęsnej Galicyi to w pier­
wszym rzędzie Rada szk. krajowa dba nie tylko o do­
bro mateyralne ale także i moralne nauczycieli. U 
nas dzieje się wprost przeciwnie, a to dlatego, że 
na tak Wysokiem stanowisku oświaty, stoi człowiek, 
który tyle samo zna się na szkolnictwie, co ślepy 
na aksamicie.

Więc nic dziwnego, gdy nasza oświata pomię­
dzy innymi krajami austryaokimi zajmuje zawsze 
ostatnie miejsce. Wobec takich warunków nie mo­
żemy nawet spodziewać się, aby te opłakane stosun­
ki zmieniły się rychło na lepsze, jak długo na na­
czelnych stanowiskach będą ludzie wrogo usposobie­
nia dla oświaty ludowej.

Ta nasza kochana władza traktuje nauczycieli 
na równi z woźnymi, pisarzami, szyberami i t. p. Ja­
kież może mieć nauczycielstwo zaufanie do tych, któ­
rzy go zupełnie niesprawiedliwie poniżają i uchy­
biają powadze jego stanu, a tern samem nie uznają 
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tej pracy, jaką składa ono dla kraju i państwa za 
nędzny kawałek chleba!

W tym wypadku powino nauczycielstwo całe­
go kraju, wszystkie czasopisma i stowarzyszenia za­
wodowe zabrać glos i zaprotestować przeciw takie­
mu poniżaniu nauczycieli w oczach całego społeczeń­
stwa.

Musimy stanąć w swojej obronie, tembardziej, źe 
prasa demokratyczna i ludowa w Galicyi w kilku 
wypadkach odmówiła nam swego w tej sprawie po­
parcia. 8 G.

Nauczyciel.

Nieustannie powtarzać będziemy starą jak świat 
prawdę, źe dydaktyka niezna jakichkolwiek egzami­
nów „na klasy“, a więo nie zna także świadectw 
szkolnych.

Szkoła ludowa ma tylko uczyć i nauczyć, zaś o 
stopniu rozwoju umysłowego i o zasobach umy­
słów dziatwy szkolnej przekonać się może nauczy­
ciel oraz inspektor przy pomocy pytań informa­
cyjnych. Wobec tego wszelkie świadectwa szkolne 
w dotychczasowej formie, będące szatańskim wyna­
lazkiem biurokratyzmu prusko-austryaokiego nie war- 
tają funta kłaków i dlatego całkiem słusznie zniena- 
wiedzone są przez rodziców, którzy domagają się 
bezzwłocznego usunięcia tej plagi ze szkoły.

Niestety w naszej zacofanej Austryi, a jeszcze 
bardziej w azyatyckiej Galicyi, gdzie od kilkunastu 
lat zanikł wszelki postąp na polu szkolnictwa, 0 grun­
towniej szych reformach rychło mowy być nie może. 
Austryacki zarząd oświaty cierpi na uwiąd starczy 
z którego pragnie go uleczyć na swój sposób głośny 
klerykał dr Gessmann. Aby więc zamydlić ludziom 
oczy i upozorować postęp wobec raźnych przeobra­
żeń systemów szkolnych w sąsiednich państwach, la­
ta jak zwykle nasz minister stare łachmany powia­
dając: Zrobiłem wszystko, co na razie zrobić było 
można, bo na większe zmiany potrzeba czasu i grun­
townej rozwagi!

W myśl tej zasady wydało ministerstwo oświa­
ty w Wiedniu celem korzystniejszego dla nauki szkol­
nej uproszczenia i ukształtowania egzaminowania o- 
raz klasyfikowania w szkołach średnich nowe rozpo­
rządzenie, które z uwagi na przestarzałe i bezwartoś­
ciowe przepisy dla szkół ludowych i wydziałowych 
objęte rozporządzeniem Rady szk. krajowej z dnia 
8. stycznia 1895 przytaczamy dla informacyi nasze­
go Nauczycielstwa w dosłownem brzmieniu.

1. Należy starać się o spólną pracę nauczycie- 
a i uczni w rozmiarach większych, niż dotychczas, 

a egzaminowanie, mające na celu wyłącznie ocenie* 
nie postępów uczni (pytanie na klasę, Klasyfikations^ 
prufung), sprowadzać do granic nieodzownej koniecz­
ności i o ile możności zastępywaó wybadywaniem 
uczni przy spólnej pracy (zapomooą pytań oryenta- 
oyjnych, Orientierungsprilfungen).

2. Sposób egzaminowania powinien być rozmaitym 
odpowiednio do charakteru przedmiotu nauczania, 
przedewszystkiem zaś odpowiednio do różnic W wieku 

W poziomie wykształcenia uczni.
3. Z wypracowań pisemnych w przyszłości wi­

nien nauczyciel poprawiać i klasyfikować tylko prze­
pisane w planie naukowym zadania szkolne (kompozy- 
cye i poszczególne dyktaty). Natomiast wypracowa­
nia pisemne domowe (ćwiczenia domowe), z wyją­
tkiem zadań z języka ojczystego, należy poprawiać 
tak, jak ćwiczenia szkolne, t. j. z jak największym 
spółudziałem uczni, ale na ogół bez klasyfikowania.

4. W klasach, liczących bardzo wiele uczni, 
można raz w półroczu za zgodą dyrektora urządzić 
egzamin pisemny w zakresie egzaminu ustnego z tych 
przedmiotów, dla których nie przepisano egzaminów 
pisemnych. Takie prace egzaminowe winien popra­
wić nauczyciel zawodowy i zwrócić je wszystkie u- 
ozniom z cenzurami. Cenzury te będą mieć taką sa­
mą wartość, jak odpowiedź ustna.

5. Przypomina się ponownie i z całym nacis­
kiem, że w przedmiotach, z których odbywa się e- 
gzaminowanie pisemne i ustne, niewolno ani przy­
znawać większej wartości odpowiedziom pisemnym 
uczni, niż ustnym, ani tern bardziej wyłącznie u- 
względniać tylko odpowiedzi pisemnych.

6. Kenjerencye w sprawie postępów uczni (Zen* 
surconferenzen) powinny się odbywać tylko z końcem 
każdego z trzech okresów półrocza. Dla tych konfe- 
rencyi należy z każdego przedmiotu ustalić cenzurę. 
Te cenzury należy najpóźniej w przededniu konfe- 
rencyi wpisać do arkuszy klasyfikacyjnych (katalo­
gów), którego powinny zawierać w osobnej rubryce 
także uwagi o zachowaniu się i pilności uczniów. 
Praktykowanego dotychczas wpisywania cenzur ze 
wszystkich odpowiedzi poszczególnych uczni można 
zaniechać.

7. O wyniku I. i U. konferenoyi klasyfiacyjnej 
każdego półrocza należy uczni zawiadamiać ; to za­
wiadomienie może jednak także polegać tylko na wy* 
tknięciu poszczególnym uczniom tego, co im należy wy­
tknąć. Nadzór domowy trzeba zawiadamiać pisemnie 
osobnymi wykazami tylko o wyniku niepomyślnym. 
Rodzicom jednak (względnie ich zastępcom) wolno 
zrzec się takiego zawiadamiania. O postępie uczni 
dwu klas najwyższych takie zawiadamianie pisemne 
może następować tylko w wyjątkowych okoliczno­
ściach.
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8. Z wyniku konferencji końcowej 1 -gę półro­
cza otrzymywać będzie każdy uczeń wykaz (Auswęisf 
świadectwo półroczne), który winien zawierać cenzu­
ry ze wszystkich przedmiotów nauki szkolnej i sąd 
ó zachowaniu się, bez sądu o postępie ogólnym.

9. Z końcem roku szkolnego będzie się wyda­
wać uczniom świadectwo roczne (Jahreszeugnis), które 
oprócz cenzur z poszczególnych przedmiotów i sądu 
o zachowaniu się, powinno zawierać liczbę godzin 
opuszczonych i w danym razie nieusprawiedliwionych 
oraz na końcu stwierdzenie, czy uczeń może przej ść 
do następnej klasy wyższej. Cenzury z pilności nie 
należy wpisywać w tern świadectwie.

10. Cenzury postępu w poszczególnych przed­
miotach winny opiewać: bardzo dobry, dobry, dosta­
teczny, niedostateczny, - cenzury „zachowania się" (Be- 
tragen): bardzo dobre, dobre, odpowiednie, nieodpowie- I 
dnie. Ostatnią cenzurę trzeba osobno i wyraźnie u- | 
zasadniać. Sąd o postępie ogólnym winien brzmieć: 
„Uczeń jest (znakomicie... wzgl. nie jest) przygo­
towanym do klasy następnej44 („Der Schiller ist 
jyorzuglich .. ., nicht] geeignst, in die nachste Klas- 
se aufzusteigen").

Jeżeli uczeń przynajmniej z połowy przedmio­
tów obowiązkowych otrzyma postęp „bardzo dobrytt, 
z żadnego z nich nie ma „dostatecznego“, a zaćho- 
warne się jego jist pranej mniej „odpo wiedniem", 
w takim jazie należy go uznać „znakomicie" przy­
gotowanym. PostępJ „dobry" z obowiązkowych ry­
sunków odręcznych i z kaligrafii, niewyrównany przez 
cenzury inne, w gimnazyum nie stanowi przeszkody 
do przyznania tego odznaczenia, jednak rfw szkole 
realnej może w takim razie odznaczenie to przyznać 
konferencya nauczycielska tylko osobną uchwałą. 
Natomiast postęp „bardzo dobry“ z tych przedmio- I 
tów tak w szkole realnej, jakoteż w gimnazyum, po­
siada takie samo znaczenie, jak wszystkich innych 
przedmiotów obowiązkowych. Do cenzur z przedmio­
tów względnie obowiązkowych należy stosować do­
tychczasowe przepisy zgodnie z ich duchem. Cenzu­
ra z gimnastyki obowiązkowej ma wpływ w kierun­
ku dodatnim.

Jeżeli uczeń nie czyni postępu dostatecznego 
tylko w jednym przedmiocie, to nie należy go uzna­
wać nieprzygotowanym bezwarunkowo, Owszem w niż- 
szych klasach gimnazyów i realnych gimnazyów zaró­
wno jak szkół realnych, jeżeli ustawy krajowe co do 
ostatnich nie zawierają przepisów odmiennych, ucznia, 
który wykaźe postęp „niedostateczny* w jednym 
z języków, w matematyce albo geometryi i w rysun­
kach geometrycznych, ale według zapatrywania kon- 
ferencyi nauczycielskiej umysłowo dojrzał do klasy 
następnej, można uznać „na ogół* przygotowanym 
do klasy wyższej, jednak z tern zastrzeżeniem, że

£<ęd£ją^^ bezwarunkowo powtórzyć kląsę nastę­
pną, jeżeli w niej z tego samego .przedmiotu znów 
wykaże postęp „niedostateczny14. Z innych przedmio­
tów, z których cały mąteryął naukowy lub część je­
go wyczerpuje się w ciągu roku szkolnego, oraz 
z wymienionych władnie przedmiotów w klasach wyż­
szych należy dopuszczać do 'egzaminów poprawczych 
(Wiederholungspritfungen) pod warunkami dotychcza­
sowymi.

Jeżeli niema danych do warunkowej promocyi 
lub do egzaminu poprawczego, należy ucznia nawet 
z jedną cenzurą „niedostateczną" uznać nieprzygoto­
wanym. Dotychczasowe przepisy o promocyi z przed­
miotów względnie z obowiązkowych rysunków, ka­
ligrafii i gimnastyki pozostają nadal w swej mocy.

Jeżeli uczeń nie czyni postępu dostatecznego 
z kilku przedmiotów, uznaj e się go nieprzygotowa­
nym do klasy wyższej.

Co do szczegółów wypada jeszcze poczynić u- 
wagi następujące:

Pytanie oryentacyjne należy na ogół przeprowa­
dzać z początkiem godziny. Powinno ono towarzy­
szyć powtarzaniu i pogłębianiu materyału, ostatnio 
przerobionego, zbadaniu, czy go uczniowie trafnie po­
jęli i przetrawili, a wreszcie podkreślaniu tych części 
dawniejszego materyału naukowego, do których trzeba 
nawiązać nową lekcyę. Pytanie to powinno obejmy­
wać jak największą liczbę uczniów i dlatego neleźy 
zadawać poszczególnym uczniom tylko krótkie, zwię­
złe pytania. Z prawidła nie odbywa się przytem kia* 
syfikowanfe, jednak nauczyciel z odpowiedzi uczniów 
potrafi zyskać materyał do wyrobienia sobie sądu o 
nich. Ażeby pomóc swej pamięci, może nauczyciel 
zapisywać sobie poszczególne spostrzeżenia; ale uzy* 
wania katalogu w klasie należy możliwie unikać.

Gdy się nadarzy sposobność, można się też 
posługiwać wypracowaniami pisemnemi, n. p. przy 
wpajaniu uczniom prawideł gramatycznych, przy 
wywodach i ćwiczeniach matematycznych, przy kon- 
strukcyach i t. p. Uczniowie w takim razie pracują 
samodzielnie w swych zeszytach, a nauczyciel śledzi 
przebieg pracy i nim kieruje.

W poszczególnych przedmiotach, zwłaszcza w ta­
kich, w których się rozwija sąd uczni tylko stopnio­
wo przez ustawiczne wybadywania ich, jak n. p. 
w językach, a po części także w matematyce, oraz 
w takich, w których zależy więcej na patrzeniu, i 
spostrzeganiu, niż na wyuczeniu się pewnej części 
materyału naukowego, jak n. p. w przyrodoznawstwie 
na stopniu niższym, pytanie oryentacyjne będzie sta­
nowić regułę i nauczycielowi nastręczy dosyć sposo­
bności do wyrobienia sobie sądu o uczniach. W in­
nych przedmiotach, a szczególnie w klasach wyższych 
trzeba będzie tam, gdzie się zbiera materyał nauko-



— 253 -

w większej całości, pytanie oryeńtacyjne usuwać 
na plan drugi, ażeby oszczędzić czasu i przyzwyczaić 
itdzni do samodzielnego przerabiania większych roz­
działów.

Tam, gdzie pytanie na klasę okaźe się koniecz­
nym, należy je przedsiębrać dopiero po skończeniu 
dobrze przerobionego rozdziału. Rozmiary tych roz­
działów trzeba stopniować odpowiednio do rodzaju 
przedmiotu i dojrzałości uczniów, a więc będą one 
naturalnie większymi w klasach wyższych. Przed 
przystąpieniem do pytania na klasę trzeba już przy 
pytaniu oryentacyjnem podkreślać to, co uczeń po­
winien sobie jako część istotną zapamiętać. Ażeby 
zaś uczniowie nie -musieli równocześnie przygotowy­
wać się w wielkich rozmiarach z różnych przedmio- 
tów, powinien nauczyciel przed rozpoczęciem pyta­
nia na klasę z większych rozdziałów porozumieć się 
z gospodarzem klasy. Należy też pozwalać uczniom 
na dobrowolne zgłaszania się do pytania.

W klasach, liczących bardzo wielu uczni, moź* 
na zaniechać pytania na klasę tych, o których przy 
pytaniu oryentacyjnem nauczyciel mógł sobie wyro­
bić sąd pochlebny, natomiast bezwarunkowo należy 
pytać na klasę tych uczni, którzy przez cały ciąg 
przerabiania pewnej części nie brali udziału w nau­
ce szkolnej, i takich, o których nauczyciel nie zdo­
łał sobie wyrobie sądu jasnego, a zwłaszcza pochleb­
nego.

Skalę cenzur zmniejszono właśnie w tym celu, 
ażeby nauczycielowi ułatwić prędszą decyzyę o odpo­
wiedziach uczni, i należy się spodziewać, że potrafi 
on drobić odpowiedni użytek z tego środka do skró­
cenia pytania na klasę. (O. d. nast.)

KWIATKI Z NIWY SZKOLNEJ.

Ze sfer nauczycielskich piszą nam: Nauczy­
cielstwo ludowe jest obowiązane udzielać obowiąz­
kowo 30. godzin tygodniowo nauki — zaś ponad 30. 
godz. należy mu się osobne wynagrodzenie w stosun­
ku % Pro- P^cy miesięcznej za godzinę.

Nauczycielstwo galicyjskie, zwłaszcza z IV. 
klasy płac — jako najgorzej sytuowane pod wzglę­
dem płac w stosunku do innych klas — z uszczerb­
kiem swego zdrowia i sił — poświęca się tej nauce 
nadobowiązkowo, a to dlatego, aby chociaż w częś­
ci polepszyć sobie dolę tern macoszem wynagrodze­
niem.

Tymczasem co się dzieje! Pomimo, że odnośne 
sprawozdanie mają zarządy szkół odsyłać do Rad 
szkolnych okr. do 10. lipoa za II. półrocze i zawsze 
w tym terminie nadsyłane bywają, Rada szk. kraj. 

dopiero we wrześniu (tego roku 13. września) asyg« 
nowała tych ciężko zapracowanych parę koro u. Gor« 
szą jeszcze opieką i życzliwością cieszy się nauczy­
cielstwo ze strony Rad szk. okręg., gdyż te dopiero 
w listopadzie (tego roku w 2. połowie listopada) ra­
czyły nauczycielstwo o asygnacyi powiadomić. Z te­
go wynika, że aby uzyskać to, co się ciężko zapra­
cowało, trzeba czekać nie mniej, ni więcej — tylko 
5. miesięcy.

Zdaje się, żadni funkeyonaryusze nie cieszą się 
taką życzliwością swoich przełożonych władz, jak 
nauczycielstwo galicyjskie!

Zeszłego roku wydało namiestnictwo okólnik 
do urzędów podatkowych — z poleceniem — że w ro­
ku 1908. przewodniczący Rad szkolnych miejscowych 
będą pobierać wprost z urzędów podatkowych na 
budżet szkolny, „w 4 kwartalnych ratach z góry‘\ 
a nie, jak było dawniej, że wójt pobierał z urzędu 
podatkowego budżet gminny i szkolny razem, a póź­
niej doręczał należną kwotę szkole przewodniczące­
mu Rady szkolnej miejscowej.

Cóż jednak pomoże polecenie, że ma się wypła­
cać 4. razy kwartalnie z góry, jeżeli nasz lud w za­
sadzie płaci podatki nie kwartalnie, lecz zwykle w je-, 
sieni w październiku i później, i wtedy dopiero skła­
da ten dodatek do pod /kn. Uiząd podatkowy zawe­
zwany nie uiszcza, mówiąc : „gmina podatku nie 
złożyła jeszcze — nie ma dodatków*.

Dawniej zaś, gdy wójt doręczał, przewodniczą­
cy i nauczyciel męczyli wójta o pieniądze na biele­
nie, opał, obsługę -— i ten, rad nierad raczej gdzie 
pożyczył lub dał z kasy gminnej tymczasowo. A cóż 
się dzieje teraz ? Zwykle od stycznia do końca listo­
pada kasa Rady szkol, miej, świeci pustkami —- nie­
ma za co opłacić bielenia, drzewa i t. d., więc szko­
ła wygląda, jak rudera, zwykle nieopalona, z wielką 
szkodą dla zdrowia dziatwy, nauczycielstwa i samej 
nauki. Dobrze jeszcze tam, gdzie jest przewodni­
czącym człowiek majętny i życzliwy nauczycielowi, 
bo ten łoży swoje grosze, ale gdzie nie, to bieda! 
Znamy wypadek, że nauczycielowi za to wytoczono 
dyscyplinarkę za nieład — i ten biedak, chcąc nie 
chcąc, musiał szkolę własnym kosztem przyprowa­
dzić do porządku ! Wobec tego odnośne władze win­
ny polecić urzędom podatkowym, iż by te, bez wzglę­
du czy dana gmina złożyła podatki, czy nie, wypła­
cały funduszowi szkol, naleźytość, przynajmniej 2 ra­
zy do roku, a potem przy złożeniu podatku przez 
daną gminę, ma sobie .urząd podatkowy odpowied­
nią kwotę ściągnąć.

Skarb państwa nie poniesie żadnej szkody, gdyż 
dodatki nie ulegają zmianie nawet przy odpisania 
dodatków, zresztą wiemy, że urząd podatkowy bar* 
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dzo umie zachodzić tam, gdzie mu się co należy, 
już jemu nic nie przepadnie.

Dalej idźmy! Obszar dworski ma jak dawniej, 
tak i teraz uiszczać swoją część wprost do kasy 
szkolnej 4. razy do roku, pod groźbą „egzekucyi*. 
Ale groźba ta nigdy nie znajduje zastosowania w pra­
ktyce ! Nie dlatego, Boże broń, iżby obszar dworski 
nigdy nie zalegał, tylko że p. dziedzic dobrze źyje 
z p. starostą, a p. starosta jest przewodniczącym 
Rady szkolnej okręgowej, więc doniesienie Rady 
szkolnej miejscowej, że pan dziedzic X. Y. nie za­
płacił naleźytości, idzie zwykle „do kosza*, gdyż 
trudno, żeby przyjaciele mieli się poróżnić o jakieś 
tam fundusze dla szkoły. — I bywa tak, że obszar 
dworski kilka lat zalega z opłatą, bo p. starosta nie 
chce się narazić p. dziedzicowi. — Sam znam wy- 
wypadek, gdzie w pewnej gminie przez 3. lata zale­
gają należytości z obszaru dworskiego. Więc aby 
to złe usunąć, które absolutnie dla dobra szkoły, 
młodzieży, nauczycielstwa i oświaty dłużej cierpiane 
być nie może, powinny obszary dworskie swoją na- 
leźytość wpłacać także z podatkiem w urzędzie po­
datkowym, a wtedy i p. starosta nie narazi się p. 
dziedzicowi i jak to mówią: wilk będzie syty i ko- 

. za cała.

Powszechną jest opinia, że kobieta kształcona 
dzisiejszym systemem, zarówno jak i mężczyzna, 
warunkom życia współczesnej doby odpowiedzieć 
nie może — poza tern jest jeszcze dalsze złe, że 
w Galicyi, posiada kobieta, tylko szkołę ludową i 
uniwersytet, bo szkoły wydziałowe i licea nie są 
przecież szkołami średniemi. Oprócz seminaryów na­
uczycielskich nie posiada kobieta żadnych szkół za* 
wodowych, Czas najwyższy, aby społeczeństwo nasze 
zaczęło myśleć i żądać stworzenia nowoczesnej szko- 
ły, jaką mają już Anglicy, Francuzi i Niemcy.

Nowoczesna szkoła opiera się na tych najwyż­
szych zasadach: Młode pokolenia powinno być nie 
kształcone — lecz wychowane. Dewizą szkoły: nauka 
życia, a nie przyswajanie pewnej sumy wiadomości. 
Bzkola powinna dbać o wszechstronny rozwój czło­
wieka, a więc zarówno o rozwój fizyczny, jako też 
umysłowy i duchowy. Powinna tworzyć jednostki 
dzielne, zdolne do inicyatywy, do walki w obronie 
swobód i praw.

Nie tylko Europa — lecz także i Ameryka stoi 
w przededniu wielkich reform, o których dochodzą 
nas jedynie słabe echa. I tak ^Gazeta Polska* wy­
chodząca w Chicago zamieszcza mowę b. prezydenta 
Rcosevelta? wygłoszoną onegdaj w Lansing. Mąż 

ten, jest znakomitym znawcą stosunków szkolnych, 
powiedział bowiem: „W naszym systemie szkolnym 
brak nam praktycznego wychowania i wykształcenia* 
które czyni mężczyzną zdatnym do pracy na gruncie 
i przy warstaoie. Brak tej gałęzi wychowawczej w na* 
szym systemie szkolnym jest pożałowania godnymF 
gdyż wychowanie przemysłowe jest jednym z najważ- 
niej szych czynników w naszem życiu społecznem. Mil* 
simy więc w Ameryce zaprowadzić taki system wy* 
ohowawczy, według którego każdy obywatel będzie 
miał sposobność tak się wychować, aby mógł razem 
ze swymi współobywatelami tworzyć jedną twórczą 
całość* Dla naszego postępu i rozwoju w przyszłości 
jest to rzecz ogromnej doniosłości.

Dlatego trzeba nam koniecznie metody syste­
matycznej do kształcenia młodzieńców w przemyśl 
i rzemiosłach. Takie szkoły rzemieślniczo-przemysło- 
we musiałyby stanąć tuż obok szkół publicznych, 
jako równorzędne. Potrzebę zapewnienia dziewczę­
tom wyższego wykształcenia handlowego uznają od 
dawna wszyscy ludzie praktyczni, patrzący trzeźwo 
na świat. Z każdym bowiem rokiem wzrasta liczba 
osób płci żeńskiej, zatrudnionych w przedsiębior­
stwach handlowych już to jako panny sklepowe, już 
to jako kasy erki, kantorzy stki lub buchał terki, a 
zajęcia te są dla nich o wiele przyjemniejsze od za* 
jęó nauczycielki, guwernantki lub robotnicy przemy® 
słowej“.

Dziś dzieci nawet bardzo dobryoh rodzin szu* 
kają kawałka chleba w handlu. Atoli brak dostatecz­
nego wykształcenia handlowego jest przyczyną, że 
panie nie mogą otrzymać lepszych posad w ban­
kach i towarzystwach asekuracyjnych. Z tych wzglę­
dów grono osób otwiera w tym miesiącu w Wiednitt 
Akademię handlową dla pań. Jest to pierwszy tego 
rodzaju zakład naukowy w Austryi, podczas gdy" 
w Niemczech istnieje już od lat kilku żeńska Asa* 
demia handlowa w Kolonii nad Renem, i prosperu­
je bardzo dobrze.

U nas niestety inaczej ... inaczej! I nie zmie­
ni się nic na lepiej tak długo, dopóki społeczeń­
stwo na wiecach i zgromadzeniach nie wezwie po­
słów do zajęcia się na sery o sprawami szkolnemu 
Rząd państwowy niechaj zwoła ankietę, która po 
wysłuchaniu opinii znawców szkolnictwa rozpocznie^ 
akcyę około zreformowania systemów szkolnych oraz 
akoyę do wprowadzenia nowych i koniecznych szkót 
zawodowych, utrzymywanych z funduszów państwo­
wych.

Dosyć już oszukańczej polityki, która narody 
w Austryi doprowadziła do nędzy.
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Wspomnienia pośmiertne.
Wojciech Michniak, kierownik szkoły w Brzostku 

(pow. Pilzno) zmarł b. in. w 58 roku wysłużywszy 33 
lat w zawodzie nauczycielskim.

Cześć Jego pamięci I

Wiadomości potoczne.
Znowu pokryjomu przed światem! W październi­

ku b. r. pod przewodnictwem p. Dembowskiego zebra­
ła się „ankieta" w spranie planów na budowę szkół 
ludowych. Referentem bjł c. k. starosta Niesiołowski, 
nadto brali w „ankiecie* udział posłowie: dr. Adam, 
dr. Bednarski, Bojko, Cielecki, Długosz, Lewicki, Mi- 
ebałowski, dr. Szumlański, dr. Merunowicz, insp. szk. 
Baranowski, Matijów i Becker, członek Rady szk. kr. 
Barwiński, radca budownictwa Sopuch i dr. Piasecki. 
Tak sztucznie zlepiona „ankieta", w której znalazło 
się kilku prawników, lekarzy, rolników i inspektorów 
— postanowiła uznać plany za odpowiedne i przyjąć 
je za podstawę do wypracowania planów normalnych. 
Gdzieindziej — tylko me w Galicyi — ogłoszonoby 
konkurs na takie plany, powołano do jury w pierwszym 
rzędzie nauczycieli, bu ci pizecież najlepiej na pod­
stawie doświadczenia mogą znacznie więcej powiedzieć 
aniżeli ludzie, którzy w szkole ludowej nigdy nie pra­
cowali. Jesteśmy pewni, że nasze plany normalne bę­
dą dziwolągiem jak wszystko inne — co dotąd urosło 
■w ogródku naszego Fujary z Mościsk.

Osobliwy środek pedagogiczny. Japoński dyrektor 
^im. TokiynkiHojo w rozmowie z pewnym koresponden­
tem w Londynie zeszli także na temat środków peda­
gogicznych. W naszych szkołach — rzekł dyr. Hojo 
— kary cielesne są nieznane; karcimy tylko słowami 
i miną profesorską. Trzeba się w tern co prawda ćwi­
czyć bardzo długo, ale za to, zapomocą tego środka, 
osiąga się nierównie lepsze skutki, aniżeli przy pomo­
cy kary cielesnej.

Hofratowi Dembowskiemu do bukietu. Gmina Ła­
dzin (powiat Sanok) złożywszy 1000 koron na budo­
wę szkoły i zakupiwszy plac pod budynek już pięć lat 
stara się o założenie szkoły — lecz daremnie! W po­
wiecie dąbrowskim w gminie Pawłów jest wprawdzie 
szkoła, ale za to uczęszcza do niej 220 dzieci, które 
uczyć musi jeden nauczyciel. Oto imienne dowody, jak 
bardzo Rada szkolna krajowa troszczy się o oświatę 

ludową.
Dziesięcioletnia działalność krakowskiego Uni­

wersytetu ludowego im. Adama Mickiewicza była jak 
na trudny początek bardzo obfitą. Na 2009 wykładów 
było 249.S44 słuchaczy, z biblioteki korzystało 121.603 
osób, czytelnię pism odwiedziło 94.064 czytelników, 
250 prelegentów, wśród których są najpierwsze w Pol­
sce nazwiska poświęciło czas i siły sprawie krzewienia 
wiedzy i budzenia myśli śpiącej. Uniwersytet ludowy 
ażeby mógł spełnić swoje wielkie posłannictwo, powi­
nien być poparty życzliwie przez wszystkie warstwy 
społeczne naszego kraju, a w pierwszym rzędzie przez 
gminy wiejskie.

Rozłam wśród ludowców. Na posiedzeniu Koła 
polskiego dnia 10 b. m. zaprotestował poseł Mleczko 

przeciw polityce posła Stapińskiego puczem oświadczył, 
że występuje ze stronnictwa ludowego. Po tej. utarcz­
ce słownej rozegrał się epilog na kurytarzu parlamen­
tarnym. Wychodząc z posiedzenia ludowcy ostro się 
z sobą kłócili i w czasie tej kłótni poseł Olszewski 
uderzył posła Mleczkę pięścią w głowę, a następnie 
wyrwał mu laskę i uderzył nią p. M. tak silnie, że 
laska złamała się we dwoje. Nikczemny i podstępny 
napad wywołał wśród wszystkich posłów olbrzymie o* 
burzenie. Nie ulega wątpliwości, że p. Olszewski zo­
stanie z Koła polskiego wykluczonym. Zaraz po tem 
zgłosił wystąpienie z Klubu ludowców poseł Paduoh 
z powiatu rzeszowskiego.

Wzgardzone krzyżyki. Poseł Kozłowski i poseł 
Tarnawski nie przyjęli ofiarowanych im odznaczeń ju­
bileuszowych.

50 dzieci pod gruzami. Ciężka katastrofa zdarzy­
ła się w Dorozmie (Węgry). Podczas nauki zawaliła 
się szkoła, grzebiąc w gruzach 50 dzieci, z których 
dwoje legło na miejscu trupem. Już od kilku miesię­
cy prosili mieszkańcy wsi o odrestaurowanie szkoły, 
ale patron miejscowy, którym jest biskup spiski, nie 
chciał dać potrzebnych pieniędzy. Po katastrofie cała 
gmina uchwaliła przejść na protestantyzm.

Na fundusz posagowy dla sierót po nauczycie- 
lach ludowych złożył p. Smul Jakób 1 K. 50 h., Re- 
dakcya naszego pisma zamiast nalepek jubileuszowych 
w dniu 2 b. m. 1 kor. Grono obywateli m. Nowego 
Sącza w Banku mieszczańskim 3 kor. 50 h.

PIŚMIENNICTWO.

Epos. Najznakomitsze poematu epickie wszystkich 
krajów i narodów w streszczeniach i wyciągach. Tom 
I. obejmuje Epos Babilońskie. Nakładem księgarni Fe­
liksa Westa w Brodach. Cena egzempl. 1 kor. 20 h.

Sposoby i przepisy lecznictwa przyrodnego. Opis 
zwięzły wszelkich zachodzących w lecznictwie przyro- 
dnem działań i czynności ze szczególnem uwzględnie­
niem najnowszych sposobów. Z 80 rycinami. Wyda­
wnictwo „Przewodnika Zdrowia* (Czarnowski, Berlin, 
Weissenburgerstr. 27). Cena z przesyłką 55 fen. = 60 
hal. = 30 kop.

Do dzisiejszego numeru dołączamy kieszonkowy kalendarz 
ciągnień Banku i Domu handlowego L. Herb era W Bernie, Wiel­
ki plac 3. Dom bankowy istnieje od lat 70ciu i posiada najwię­
kszy interes na berneńskim placu targowym, a jego szczęście sta­
ło się przysłowia nem, z powodu kilku większych wygranych mię­
dzy niemi jedna w sumie 600.000 kor.

„KRITIHA4
miesięcznik poświęcony sprawom społecznym, nauce i 
sztuce w zeszycie XII 1908 zawiera następującą treść: 
1. Neoromautyzm a życie. 2. Adam Chmiel: Ze wspo­
mnień „Nocy listopadowej**. 3. St Leck: Fragment 
powieści. 4. Prof. J. Baudouin de Courtenay: O języ­
ku pomocniczym międzynarodowym. 5. Andrzej Strug: 
Sielanka. 6. Wł. Orkan: Gróbarz. Człowiek. Bluszcz i 
drzewo. 7. Dr. H. Biegeleisen: Aryanie polscy. 8. Jó­
zef Ruffer: Z „Ogrojca róż i miłości". Jagnięta. Wo- 
jennica. 9. Przegląd: I. Prasa polska. II. Prasa obca* 
III. Junius: Z trzech zaborów. IV. (x) Teatr krako­
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wski. I. Przedstawienie „Nocy listopadowej*. I 0. Spra­
wozdania naukowe i literackie.

Redakcya i Administracya: Kraków--ul. Stacho- 
wskiego, 14.

c: MAMY NA SKŁADZIE:
Niemieckie ćwiczenia stylistyczne na klasę iii. s^kół 

ludowych z uwzględnien;em najnowszych zasad pisowni oraz 
zestawionych na podstawie podręcznika szkolnego. Cena egz, 

‘ z przesyłką 66 hal.’
Niemieckie ćwiczenia stylistyczne na klasę IV,

szkół lud. tegoż samego autora. Cena egz. z przesyłką 86 hal.
Pierwszy rok nauki szkolnej E. ziołcwskiego i K.05 h 
Przewoonik metodyczny do nauki z dziejów i przyrody

W. Traczyńskiego (dla szkół niż. typu) cena egz. 1’60 K.
Dzieje Polski w streszczeniu, dla użytku w szkołach 

ludowych i wydziałowych, napieał Al. Madyda. Cena egzempl. 
72 h., z przesyłką 77 hal.

Polsko-ruski elementarz. .75 hal.
robił i napisał dr. T. Ciesielski (51 rycin) z przesyłką 70 Ł.

O pielęgnowaniu ciała ludzkiego podczas zdiowia i 
choroby. Jedyne popularne wydanie 456 stak i 60 rycinami. 
Cena egz- z przesyłką 1 K. 80 hal.

Opieka nad dzieckiem według wymagań przyrody. Egz 
65 hal.

'Wychowanie młodzieży w wieku przedszkol­
nym, nap sał i wydał Antoni Kowalski. Cena egz. 80 hal.

Nowa metoda doraźnego czytania, podręcznik do co­
dziennej leltyi szkolnej lub domowej na pierwsze dwa mie­
siące początkowej nauki. Cena egz. z przes. 3 kor. 20 hal.

Ciemnota W Galicy i przez Swiatłomna, cena zniżona 1 K. 
50 hal. z przes. 1 Kor. 70 hal.

Szczegółowy plan lekcyjny na wszystkie cztery stopnie 
nauki w szkołach polskich. Niezbędny poradnik dla począt­
kowych nauczycieli. Cena z przes. 1 kor. 50 hal.

O krzyczącej niedorzeczności i strasznej szkodliwości 
szczepienia ospy przez ks. Pixę, z licznemi rycinami — cena 
egzempl. z przesyłką 2 K.. 20 hal.

| „Trzech Władziów1* albo ludzie czy szakalett. Obrazek na­
dużyć starostów i marszałków na tle stosunków galicyjskich 
Egzempl. 1 kor.

Przestrogi i rady zdrowotne dla dorosłej młodzieży. Rzecz opra­
cowana przez grono lekarzy. Cena egz, z przes. 65 hal.

Samouczek — podręcznik metodyczny do nauki śpiewu 
i nut tudzież początków’ muzyki w szkołach ludowych. Cena 
egz. z pr? esyłką 60 h.

Bezładne k°-4ki na tle różnych wypadków z życia. Cena 
uniżona egz. 1 kor. z przesyłką.

Nujnows^e krajowe ustawy szkolne obowiązujące w Galicy 
od roku 1907 — Cena egz, z przesyłką 80 hal.
Uwaga. Przy większem zamówieniu przyjmujemy spłatę w do­

godnych ratach wedle umowy.
HDMmiSTRflCYB „SZKOLNICTWA"

Znakomity podręcznik

czyli Zbiór ćwiczeń piśmiennych
polskich i ruskich na II. III. i IV. klasę oraz niemieckich na 
III. i IV klasę szkół niższego typu. Jestto znakomity i niezbę­
dny podręcznik dla rodziców i instruktorów przy nauce domowej 

niemniej bardzo pożyteczny przewodnik dla nauczycieli.
■■■ ■■■"■ । Cena kompletnego zbioru 1 kor. 10 hal. .... —

Do nabycia w Administracyi „Szkolnictwa u w Nowym Sączu,

•Bak Stańczycy rządzą Galicyą?
Napisał Andrzej Moraczewski

poseł do Rady państwa.
Broszurka, którą każdy, kto poznać chce dokładnie 
dzisięjeze rządy krajowe we wszystkich działach auto­
nomii, przeczytać powinien. Cena egz. z przes.,35 hal. 

Kilkanaście egzempl. do nabycia w Administracyi 
„Szkolnictwa*.

Wy dawca i odpowiedzialny redaktor: Józef Gutowski.

NA OBECNĄ PORĘ:
Amatorskie przedstawienia 

Jasełek
są najmilszą i najwdzięczniejszą rozrywką młodzieży 
w okresie Bożego Narodzenia. Do najłatwiejszych, 
obrazów scenicznych, bo nadających się w wyjątkach 

do każdej szkoły, należą
Jasełka Szczyrzyckie p. t. „Epifania‘£.

Do nabycia w Administracyi „Szkolnictwa14 po cenie 
j kor. 10 hal. z przesyłką.

Największa austrjacko-węg. fabryka
Harnonium i organów amerykańskich 

(Cottage-Organs.)
Rudolf Pajkr Sp.

w KóniggrStzu (Czechy) 
pieca także haimcnia syste­

nów euro} ejskich.
Melodyjne tony, z powodu pomysło- 

w ej 1 c;isti uk cyi amerykańskiego 
b}denu, świadczą o ich dobroci.

Splata ratami od 8 K. —■-= 
Przesyłka frarko do miejsca 
- - - - przeznacza ia’. — - -

..  ---z Gwarancya 5-letniac
r'i>sno^ny cennik' uarmo i opł.

Przepisy praktyczne i wy
1 P0lj^ uk próbowane do wyrobu ciast 

V A drożdżowych, tortów, cias­
tek, cukierków, lodów i likierów, opracowane i wydane 

przez autorkę „Praktycznej kuchni*.
Cena egzemplarza w oprawie 2 korony, z przesyłką 

pocztową pod opaską 2 kor 30 hak, z przesyłką pole­
coną 2 kor. 50 hal. Kilkanaście egzempl. do nabycia 

w Administracyi „Szkolnictwa*

I „Kurjer Lwowski" 
wychodzi ©y dwa razy dziennie. 
Drukowany na maszynie’rotacyjnej, z zastosowaniem 

najnowszych wymogów i ulepszeń technicznych, 
„KURYER LWOWSKI"

tak w wydaniu popoludniowem o godzinie 3 popol.j 
jak i porannem o godzinie 7 rano 

podaje
najświeższe wiadomości 

lokalne, z kraju i ze' świata, odbierane te­
legrafem i teleionem, oraz "koróśpbndenoye 
i sprawozdania o.d stałych..korespondentów. 
Dla pp. Nauczycieli (lek) ZUjMnar^ da ZK. miesięcznie^:

diukami J Litwińskiego w Wieliczce


